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W S C H O D N I O P O M O R S K A T R A D Y C J A H I S T O R Y C Z N A ^ 

W połowie X I I w . k ró l Francj i mieczem, w sposób w ł a ś c i w y epoce z l i ­
kwidowa ł k a t a r s k ą he rez j ę w Prowansj i i p o d p o r z ą d k o w a ł tę p r o w i n c j ę 
swojej w ładzy . Tak i by ł począ tek stawania się Francuzami dla m i e s z k a ń ­
ców tej ziemi. Niewiele wcześn ie j Bo les ł aw K r z y w o u s t y w ten sam spo­
sób, to znaczy mieczem, p o d p o r z ą d k o w a ł Polsce Pomorze. A t m o s f e r ę 
epoki podboju znamy. Wiedzę i to szczegółową na ten temat z a w d z i ę ­
czamy Kronice Galla. Najlepiej ową a tmos fe r ę m o ż n a ukazać przytacza­
jąc opis oblężenia i zdobycia Wie lun ia nad Notec ią przez a r m i ę Boles ła ­
wa Krzywoustego: „[Bolesław] wkroczywszy zatem na ziemią wrogów, 
nie zapędzał się za łupami i trzodami, lecz oblegał gród Wieluń, budując 
machiny i innego rodzaju narzędzia [oblężnicze]. Z drugiej strony gro-
dzianie nie licząc na ocalenie życia i w samym tylko orężu pokładając 
ujność, podnoszą wały [...]. Polacy mężnie przypuścili zewsząd atak na 
gród a Pomorzanie niemniej dzielnie się bronili. Polacy nacierali tak 
zawzięcie dla sprawiedliwości i zwycięstwa, Pomorzanie zaś stawiali 
opór z wrodzonej przewrotności i w obronie własnego życia [...]. [Pomo­
rzanie] doszedłszy do przekonania, że nie mogą oprzeć się takim siłom, 
spuścili nieco z pierwotnej pysznej wyniosłości i poddali siebie oraz 
gród otrzymawszy w zakład rękawice Bolesława. Atoli Polacy, pomni na 
tyle trudów, tyle śmierci, tyle srogich zim, tyle zdrad i zasadzek wszy­
stkich pozabijali nikogo nie oszczędzając ani nie słuchając nawet same­
go Bolesława, który tego zakazywał. Tak to powoli wytępił Bolesław 
opornych i krnąbrnych Pomorzan jak [zresztą] słusznie powinni być 

1 Niniejszy a r t y k u ł z o s t a ł oparty na odczycie w y g ł o s z o n y m w K a t e d r z e w OH 
wie 16. 10. 1986 r. 
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tępieni przeniewiercy"2. Ty le cytat z K r o n i k i Galla Anonima. Na jego 
poparcie przytoczmy jeszcze fragment z innego zabytku zawiera jącego 
informacje do dz ie jów Pomorza okresu podboju. Jest to żywot św. Ot­
tona p ióra Herborda: „Także warowne i silne miasto Nakiel Bolesław 
skruszył i podpalił, całą jego okolicę ogniem i żelazem spustoszył tak, 
że pokazywali nam mieszkańcy w różnych miejscach ruiny i zgliszcza 
i stosy trupów jeszcze w trzy lata potem jakby po świeżej klęsce. Po 
zdobyciu owych miast tak bardzo się ugięli, iż ci, którym książę pozwolił 
ujść śmierci i niewoli wraz ze swym władcą złożyli przysięgę, iż przyjmą 
chrześcijaństwo i płacić będą daninę i to za wielki swój zysk poczytali"3. 

E k s p a n s j ę m i l i t a r n ą u s p r a w i e d l i w i ł o p o g a ń s t w o Pomorzan oczywiście 
t y l k o w oczach P o l a k ó w . P ó ź n e wejśc ie Pomorza w sk ład p a ń s t w a pol ­
skiego, sposób w j a k i to się dokona ło czy wreszcie sprawowanie w ładzy 
za p o ś r e d n i c t w e m miejscowych ks iążą t s p o w o d o w a ł y , iż ani w ś redn io ­
wieczu ani w czasach n o w o ż y t n y c h nie doszło do pe łne j uni f ikac j i tych 
ziem z Po l ską . To z a d e c y d o w a ł o t a k ż e o stosunkach w e w n ę t r z n y c h i s i l ­
n y m poczuciu w ł a s n e j odrębnośc i . T u w ł a ś n i e na l eży szukać przyczyn 
uformowania się w ł a s n e j , o d r ę b n e j , pomorskiej t r adyc j i historycznej tak 
w y r a ź n i e widocznej w p o w s t a ł y c h na Pomorzu G d a ń s k i m w ś r edn iowie ­
czu i czasach n o w o ż y t n y c h zabytkach dziejopisarstwa. Najwcześn ie j od-

2 A n o n i m a tzw. G a l l a K r o n i k a c z y l i dzieje k s i ą ż ą t i w ł a d c ó w polskich, w y d . 
K . M a l e c z y ń s k i , Monumenta Poloniae Historica, s. I I , t. I I , K r a k ó w 1952, s. 117: 
Iterum aliąuantulum eąuis et militibus recreatis in Pomoraniam redire parat Bo-
lezlaus iterum ad helium cohortibus instauratis. Hostium ergo terram ingrediens, 
non predas seąuitur vel armenta, sed castrum Velun obsidens, machinas preparat 
ac diversi generis instrumenta. At contra castellani vite diffidentes, solummodo 
in armis confidentes, propugnacula relevant, destructa reparant, sudes praecutas 
et lapides sursum elevant, obstruere portas festinant. Machinis itaąue preparatis 
et universis adarmatis Poloni castrum ubiąue virilliter in vad.unt, Pomorani vero 
non minus defendunt. Poloni pro iustitia et victoria sic acriter insistebant, Pomo­
rani pro naturali perfidia et pro salute defendenda resistebant. At extremum ta-
men Pomorani continuis laboribus et vigillis fatigati, se non posse tantis resistere 
viribus meditati, de primo fastu superbie descendentes, sese castellumąue, recepta 
Boleslaui ciroteca pro pignore, reddiderunt. At Poloni tot labores, tot mortes, tot 
asperas hemes, tot traditiones et insidias memorantes, omnes occidunt, nulli para-
centes, nec ipsum etiam Bolezlauum hoc prohibentem audients. Sicąue paulatim 
rebelles et contumaces Pomorani per Bolezlauum destruuntur, sicut iure perfidi 
destrui debent. Castellum vero Bolezlauus melius ad retinendum affirmavit, eoąue 
munitio necessariis, suos ibi milites collocavit. T ł u m a c z e n i e za: A n o n i m a tzw. G a l l a 
K r o n i k a Po l ska , w y d . R . G r ó d e c k i i M . Plez ia , W r o c ł a w — W a r s z a w a — K r a k ó w 1965, 
s. 124—125. 

3 Herbord , Dialog o życiu św. Ottona biskupa Bamberskiego, w y d . J . W i k a r j a k , 
Monumenta Polonia Historica, s. I I , t. V I I , cz. 3, s. 70—71: Nadam ąuoąue civita-
tem et fortem valde fregit et succendit et omnem in circuitu regionem eius igni 
et ferro vastavit, adco ut ruinas et adustiones et acerros cadavcrum interfectorum 
incole nobis per diversa loca montrarent post amios tres acsi de strage recenti. 
Tam gravissime autem in illarum civitatum expugnacione subacti sunt, ut ąuos 
neci et captivitati dux superesse passus est, cum suo principe christianos se atąue 
tributarios fore, ąuod iurare licuit pro lucro ingenti ducerent. T ł u m a c z e n i e za: 
J . W i k a r i a k , Pomorze Zachodnie w żywotach Ottona, W a r s z a w a 1979, s. 162—163. 
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najdujemy ją w Kronice o l iwskie j , p o w s t a ł e j w po łowie X I V w i e k u 
w cysterskim klasztorze w O l i w i e 4 . O l i w s k i klasztor by ł r o d o w ą funda­
cją dynasti i wschodniopomorskich ks iążą t . Co więce j b y ł miejscem po­
c h ó w k ó w przedstawicieli tego rodu. Mnis i oliwscy p i e l ęgnowa l i p a m i ę ć 
0 fundatorach i dobrodziejach w klasztorze nawet wtedy gdy dynastia 
wygas ł a i gdy po tragicznych wydarzeniach całe Pomorze G d a ń s k i e do­
s ta ło się pod panowanie Zakonu K r z y ż a c k i e g o . Genealogiczna s t ruk tura 
ś r edn iowiecznych spo łeczeńs tw s p o w o d o w a ł a iż w wydan iu oliwskiego 
kronikarza tradycja historyczna Pomorza opa r ł a się o losy rodzimych 
książąt- Ich dzieje s t a ły się osią wschodniopomorskiej t r adyc j i h is tory­
cznej. Specjalne miejsce w tej t r adyc j i zna laz ło się dla ks ięc ia Ś w i ę t o ­
pe łka Wielkiego, n iezawis łego w ł a d c y Pomorza G d a ń s k i e g o . Jego boha­
terska legenda s ta ła się w ś r edn iowieczu wyznacznikiem odrębnośc i Po­
morza. P r zy j r zy jmy się re lacj i kronikarza oliwskiego, k t ó r y ową l e g e n d ę 
s fo rmułowa ł i zapisał . P r z e d s t a w i a j ą c dzieje dynast i i k ronikarz przy­
pomnia ł osobę księcia Mściwoja po czym nap i sa ł : „Ten pozostawił po 
sobie trzech synów: Świętopełka, Sambora i Raciborza. Między nimi 
najbardziej potężny był Świętopełk. Był to bowiem mąż wojenny i prze­
ciwko wszystkim swoim wrogom był zwycięski, tych swoją ręką odpę­
dził i od jarzma książąt Polski siebie i swoich mężnie obronił"5. Jest bar­
dzo in te resu jące , że w t y m czasie, w k t ó r y m kronikarz pisa ł te s łowa 

1 tworzy ł l egendę Świę tope łka , w po łowie X I V w., O l iwa leżała już od 
półwiecza w P a ń s t w i e Zakonu Krzyżack i ego . 

Zakon K r z y ż a c k i mia ł w ł a s n ą t r a d y c j ę h i s t o r y c z n ą . Zna laz ło się w niej 
miejsce dla Świę tope łka . Było to miejsce szczególnie eksponowane. 
W wydaniu kronikarzy Zakonu K r z y ż a c k i e g o legenda Ś w i ę t o p e ł k a p rzy­
bra ła negatywne zabarwienie. Miało to swoje uzasadnienie w konkre t ­
nych wydarzeniach historycznych. Ten w ł a d c a Pomorza G d a ń s k i e g o by ł 
bowiem na jg roźn ie j szym przec iwnikiem Zakonu w czasie podboju Prus. 
N e g a t y w n ą t r a d y c j ę h i s t o ryczną o Ś w i ę t o p e ł k u s t w o r z y ł pierwszy k r z y ­
żacki kronikarz Piotr z Dusburga. Dla Piotra z Dusburga by ł ten ks iążę 
uosobieniem „niegodziwości i zła"a. Na szczyty n i enawi śc i wsp ią ł się ano­
n imowy autor tzw. Translacji św. Barbary, dzieła hagiograficznego pow-

4 Die Chroniken von Oliva und Bruchstiicke alteren Chroniken, hrsg. v. T h . 
H i r s c h , Scriptores rerum Prussicarum (cyt. S R P ) , B d V , Le ipz ig 1874, s. 591—624. 

5 Ibidem, s. 595: Hic reliąuit post se tres jilios Suantopolcim, Zamborium et 
Radzborium. Inter hos magis illustris Suantopolcus fuit. Erat enim vir bellicosus 
et aduersus omnes injestos sibi victoriosus, ąui se victrici manu ezcussit a iugo 
principum Poloniae, se et sua viriliter defendendo. 

6 Petri de Dusburg Chronicon Terrae Prusiae, ed. M . Toeppen, S R P B d I , L e ­
ipzig 1863, s. 67. 
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s ta łego w P a ń s t w i e Zakonu K r z y ż a c k i e g o 7 . P o w s t a ł o ono w końcu X I V 
wieku- Wypada z tego powodu p r z y p o m n i e ć w t y m miejscu (oczywiście 
w d u ż y m skrócie) t r e ść legendy o re l ikwiach św. Barbary zawartej 
w t y m zabytku. L e g e n d ę znamy t akże z późnie j szych p r zekazów i mo­
ż e m y w związku z t y m o b s e r w o w a ć zmiany zachodzące w ciągu d łuż ­
szego okresu czasu w jej t reśc i . P r z y j m i j m y , że owe zmiany w t reśc i 
u k a z u j ą nam przemiany zachodzące w sposobie m y ś l e n i a spo łeczeńs twa 
pomorskiego na temat w ł a s n e j przeszłości . Legenda opowiada w jak i 
sposób r e l i kwie świę t e j dos ta ły się na Pomorze a n a s t ę p n i e w posiadanie 
Zakonu K r z y ż a c k i e g o . Au to r Translacji opowiada w trzech wersjach 
dzieje r e l i k w i i przed znalezieniem się w r ę k a c h Zakonu. M y ograniczy­
m y się do d w ó c h wers j i . Pierwsza z nich informuje, że statek wiozący 
r e l i kwie zosta ł z powodu n iesp rzy ja j ące j pogody wyrzucony na brzeg 
a n a s t ę p n i e z łup iony . Ks iążę Pomorzan n i eok re ś lony z imienia mia ł na­
s t ę p n i e zdobyć g r ó d e k w k t ó r y m rabusie u k r y l i r e l ikwie i zabrać g łowę 
św. Barbary do swojego grodu w Sartawicach. W e d ł u g drugiej z wers j i 
r e l i k w i e mia ł wieźć legat papieski w upominku dla k ró l a Dani i . Tak sa­
mo jak w pierwszej wers j i statek wiozący dar i legata mia ł ulec kata­
strofie. Legat zosta ł przez r a b u s i ó w uwięz iony i obrabowany. Uwolnie­
nie swoje legat m i a ł zawdzięczać p rze j eżdża j ącemu biskupowi k a m i e ń ­
skiemu. Biskup m i a ł być z kolei k r e w n y m księcia Pomorzan. Legat po­
wodowany wdzięcznośc ią p o s t a r a ł się o uwolnienie biskupstwa k a m i e ń ­
skiego spod zwierzchnictwa arcybiskupa gn ieźn ieńsk iego . W czasie w o j ­
ny toczonej przez Zakon K r z y ż a c k i z ks ięc iem Ś w i ę t o p e ł k i e m k r z y ż a c y 
zdobyl i g r ó d w Sartawicach i zabrali g łowę św. Barbary do Starogrodu 
C h e ł m i ń s k i e g o . S t a r o g r ó d s ta ł się w ten sposób miejscem k u l t u tej św ię ­
tej w k r z y ż a c k i c h Prusach a sam w i e l k i mistrz Zakonu, Luder z Brusz-
w i k u nap i sa ł poemat o tej ś w i ę t e j . Au to r Translacji okreś l i ł księcia 
Ś w i ę t o p e ł k a jako p s e u d o c h r z e ś c i j a n i n a oraz tyrana i odmówi ł m u t akże 
ks iążęcego pochodzenia okreś la jąc jego p r z o d k ó w jako prostych rycerzy 
z ziemi sieradzkiej, u z u r p a t o r ó w na wschodniopomorskim tronie ks iążę­
cym. P r z o d k ó w Ś w i ę t o p e ł k a obciążył t a k ż e z a b ó j s t w e m ich pana pod 
G ą s a w ą 8 - M y wiemy, że autor Translacji pomiesza ł tu ta j wydarzenia. 
M y wiemy, że udz ia ł w zabó j s twie Leszka Białego, bo prawdopodobnie 
o to wydarzenie tu ta j chodzi, wzią ł sam Ś w i ę t o p e ł k we w s p ó ł p r a c y 
z ks i ęc i em W ł a d y s ł a w e m Odonicem. 

W y ż e j cytowany fragment K r o n i k i ol iwskiej ze zdaniem o „obronie-

7 Translacio et miracula sanctae Barbarę, bearb. v. M . Toeppen, S R P B d I I , 
Le ipz ig 1863, s. 397—411. Por . J . D w o r z a c z k o w a , Podanie o głowie św. Barbary 
w dziejopisarstwie pomorskim w: Studia Historica w 35-lecie pracy naukowej Hen­
ryka Łowmiańskiego, W a r s z a w a 1958, s. 155—167. 

8 Translacio, s. 404. 
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niu siebie i swoich od jarzma książąt Polski" sugeruje nam, że we 
wschodniopomorskiej t r adyc j i historycznej akcja Ś w i ę t o p e ł k a pod G ą ­
sawą znalaz ła p o z y t y w n ą ocenę . Ś m i e r ć Leszka Białego pozwol i ła g d a ń ­
skiemu księciu w y s t ą p i ć z programem pe łne j n ieza leżnośc i pol i tycznej 9 . 
Tradycja k rzyżacka , k t ó r ą odnajdujemy w Translacj i św. Barbary nie 
jest pod w z g l ę d e m in fo rmacy jnym n ieza leżna . Ta zn ieksz ta ł cona wer ­
sja w y d a r z e ń ma wiele wspó lnego z j ednym z f r a g m e n t ó w K r o n i k i w i e l ­
kopolskiej. W Kronice znajdujemy bowiem identyczny przekaz o rzeko­
mych związkach gdańsk i e j dynasti i z rodem G r y f ó w . Podobny jest t a k ż e 
przekaz o udziale Ś w i ę t o p e ł k a w wydarzeniach g ą s a w s k i c h z 24. X I . 
1227 r. Kron ikarz obciążył przy t y m w i n ą bezpoś redn io naszego ks i ę ­
cia 1 0 . Identycznie jak w Translacj i św- Barbary przemilczano udz ia ł 
w wydarzeniach W ł a d y s ł a w a Odonica. Sugeruje to, że obydwa przekazy 
m a j ą identyczny wielkopolski r o d o w ó d . Jest t a k ż e moż l iwe , że prócz 
t radyc j i ustnej jako źródło Translacji w g r ę może wchodz ić sam przekaz 
K r o n i k i wielkopolskiej . W k a ż d y m jednak przypadku źródeł tej k r z y ż a c ­
kiej t radyc j i na l eży szukać w Wielkopolsce. Kron ika rz o l iwsk i oceni ł 
pozytywnie akcję Ś w i ę t o p e ł k a b iorąc za punkt wy j śc i a interesy dynast i i 
gdańsk i e j . By ła ona, co wydaje się zupe łn i e naturalne, zainteresowana 
uzyskaniem jak na jwiększe j n ieza leżności dla swego ks i ę s twa . Interes 
poli tyczny Ś w i ę t o p e ł k a by ł tu ta j w sposób oczywisty sprzeczny z d ą ż e ­
n iami piastowskiego princepsa ma jącego na celu uzyskanie zwierzchnic­
twa nad Pomorzem G d a ń s k i m . Ocena w y d a r z e ń zawarta w Kronice 
wielkopolskiej jest wyrazem wielkopolskiej r ac j i stanu. Pomniejszano 
n a j w y r a ź n i e j udz ia ł Odonica w wydarzeniach celowo. Ś w i ę t o p e ł k a o k r e ś ­
lono w Kronice wielkopolskiej jako „niecnego zdrajcą i uzurpatora"11. 
Sprzeczność dynastycznych i n t e r e s ó w stron uczes tn i czących w k o n f l i k ­
cie (w przypadku piastowskich ks iążą t i g d a ń s k i e j dynastii) da ła w efek­
cie dwie różne oceny w y d a r z e ń oraz dwie różne t radycje historyczne, 
w y r a ź n i e ze sobą sprzeczne. Dla dz ie jów s t o s u n k ó w Polski i Pomorza 
brak jest z tego t y t u ł u j ak i chś p o w a ż n i e j s z y c h konsekwencji . Inaczej się 
ma rzecz jeżel i chodzi o P a ń s t w o Zakonu K r z y ż a c k i e g o . Konsekwencje 
z t y t u ł u takiej a nie innej oceny w y d a r z e ń historycznych b y ł y dla tego 

9 Die Chroniken ovn Oliva, s. 595. Por . B . Z i e n t a r a , Henryk Brodaty i jego cza­
sy, W a r s z a w a 1975, s. 237. 

1 0 Kronika Wielkopolska, w y d . B . K i i r b i s , Monumenta Poloniae Historica, s. I I , 
t. V I I I , s. 81. O kronice ostatnio: J . B ien iak , Fragment 1333—1341 w twórczości 
dziejopisarskiej Janka z Czarnkowa, cz. I , Zapiski Historyczne t. 48: 1983 z. 4, s. 
5—31, cz. 2 ib idem t. 49: 1986 z. 1, s. 5—31; M . D e r w i c h , Janko z Czarnkowa a Kro­
nika Wielkopolska, Acta Universitatis Wratislaviensis, Historia t. L , W r o c ł a w 1985, 
s. 127 nn.; J . Banaszk iewicz , Kronika Dzierzwy. XIV-wieczne kompendium historii 
ojczystej, W r o c ł a w — W a r s z a w a — K r a k ó w 1979, s. 87—107. 

1 1 Kronika Wielkopolska, s. 81. Por . B . Z i e n t a r a , Henryk Brodaty i jego czasy, 
s. 235—238. 
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p a ń s t w a jak m o ż n a sądzić znaczne. Nie by ło w P a ń s t w i e Zakonu K r z y ­
żackiego jednej w s p ó l n e j dla całego spo łeczeńs twa t radyc j i historycznej. 
Pierwsza, k t ó r ą wyznacza negatywna w w y d ź w i ę k u legenda Księcia 
Ś w i ę t o p e ł k a i antypomorska w y m o w a t reśc i Translacji św. Barbary by ła 
własnośc ią k r z y ż a c k ą . Na t e r y t o r i u m dawnego ks i ę s twa wschodniopo­
morskiego f u n k c j o n o w a ł a inna n a w i ą z u j ą c a do czasów świe tnośc i ks ię ­
stwa i po tęg i jego w ł a d c ó w , o l iwskich f u n d a t o r ó w i dobrodzie jów. Spra­
wie g ą s a w s k i e j kronikarz o l iwsk i poświęci ł zaledwie jedno zdanie- Dużo 
więce j natomiast miejsca poświęci ł wo jnom Ś w i ę t o p e ł k a z Zakonem 
K r z y ż a c k i m . Za źródło s łuży ła m u przy t y m K r o n i k a Piotra z Dusburga. 
Ten kon f l i k t p o m o r s k o - k r z y ż a c k i to n a s t ę p n y element charakterystycz­
ny dla pomorskiej t r adyc j i . Nie na l eży tuta j zapominać , że sojusznikami 
Zakonu w wojnie ze Ś w i ę t o p e ł k i e m oraz protektorami w czasie podboju 
Prus b y l i piastowscy ks iążę ta z Konradem Mazowieckim i jego potom­
kami na czele. Dla tych ks iążą t Zakon by ł bardzo d ługo r o d o w ą funda­
cją kośc ie lną osadzoną przez Konrada w Ziemi c h e ł m i ń s k i e j . Negatyw­
na, emocjonalna ocena Zakonu K r z y ż a c k i e g o po jawi ła się w polskim 
dziejopisarstwie stosunkowo późno. Z a d e c y d o w a ł o t y m zabór przez Za­
kon K r z y ż a c k i Pomorza G d a ń s k i e g o . Do tego okresu polskie źródła w y ­
p o w i a d a ł y się na temat tej in s ty tuc j i w sposób bardzo pozytywny. Pod­
bój p o g a ń s k i c h Prus w oczach ówczesnego chrześc i j ańsk iego świa ta 
u s p r a w i e d l i w i a ł o p o g a ń s t w o m i e s z k a ń c ó w tego kra ju . Tego typu ocenę 
bardzo p o z y t y w n ą m o ż e m y z a u w a ż y ć na p r z y k ł a d z i e zapiski Rocznika 
K r a s i ń s k i c h 1 2 . T a k ż e i późn ie j polskie oceny Zakonu i jego działalności 
nie m i a ł y s ta łego charakteru. P r z e w a ż a j ą c e po 1309 r. negatywne w i ­
dzenie Zakonu nie mia ło monopolu nawet w okresach konf l ik tów m i ę ­
dzy P o l s k ą a n i m . Pozytywne akcenty spotyka się nawet w połowie X V 
w i e k u . B r o n i s ł a w Geremek z a u w a ż y ł je w dziele Jakuba z P a r a d y ż a 
z lat czterdziestych X V w. „De malis huius saeculi per omnes aetates". 
K r z y ż a c k i e Prusy Jakub z P a r a d y ż a okreś l i ł jako „ k r a j wielce szlachet­
ny i pokojowy"13. Nie miejsce tu ta j jednak na w y k r e ś l e n i e zmiennej 
ocen Zakonu w polskiej l i teraturze ś r e d n i o w i e c z n e j . Jest natomiast bar­
dzo w a ż n e , że w f o r m u ł u j ą c e j się t r adyc j i historycznej Pomorza G d a ń ­
skiego, zna jdu jącego się już pod panowaniem Zakonu t r w a ł e miejsce 
zna laz ła sobie p a m i ę ć o konf l ik tach księcia Ś w i ę t o p e ł k a z t ą i n s ty tuc j ą . 
B ł ę d e m b y ł o b y jednak sądzić, że klasztor cysterski w Ol iwie by ł ośrod-

1 2 Rocznik Krasińskich do r. 1351, w y d . A . B ie lowsk i , Monumenta Poloniae Hi­
storica, t. I I I , L w ó w 1884, s. 132. Por. K . G ó r s k i , Studia i szkice z dziejów Państwa 
Zakonu Krzyżackiego, O l s z t y n 1986, s. 86. 

1 3 B . G e r e m e k , Geografia i Apokalipsa: pojęcie Europy u Jakuba z Paradyża, w: 
Mente et Litteris. O kulturze i społeczeństwie wieków średnich, P o z n a ń 1984, s. 
253—258. Por . M . B i s k u p , G . L a b u d a , Dzieje Zakonu Krzyżackiego w Prusach, 
G d a ń s k 1986, s. 8 nn. 
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k iem opozycji wobec Zakonu. W okresie powstawania K r o n i k i ol iwskiej 
klasztor mia ł za sobą z a r ó w n o okres k o n f l i k t ó w z k r z y ż a k a m i na t le ma­
j ą t k o w y m jak i okres ścisłej z n i m i poli tycznej wspó łp racy- Owa w s p ó ł ­
praca p rze j awi ł a się pomocą ze strony O l i w y w prze jęc iu przez nich 
cysterskiego opactwa koło Rygi . Dźwinoujśc ie , tak n a z y w a ł o się to opac­
two, mia ło ze w z g l ę d u na swoje położenie znaczenie strategiczne. W ś r ó d 
wymienionych w Kronice ol iwskiej dobrodz ie jów klasztoru p o z y t y w n ą 
ocenę uzyska ł w i e l k i mistrz Hen ryk Dusemer, k t ó r y to dopomógł w od­
budowie klasztoru po pożarze . Znajdziemy tam t a k ż e innych k r z y ż a c ­
k ich dos to jn ików. Zna laz ło się miejsce w ś r ó d o l iwskich dobrodz ie jów 
także dla ówczesnego wielkiego komtura Winr i cha v . Kniprode i prus­
k ich b i s k u p ó w 1 4 . W j a k i jednak sposób pogodzi ła ze sobą Ol iwa p a m i ę ć 
0 gdańsk ie j dynasti i , je j konf l ik tach z Zakonem z te raźn ie j szośc ią i pa­
mięcią o k rzyżack ich dobrodziejach? Wydaje się, że dla oliwskiego k r o ­
nikarza kon f l i k ty w przeszłości m i a ł y dużo mniejsze znaczenie niż pa­
mięć o dobrodziejach. Ol iwa o tacza ła w ięc swoją pamięc i ą dobrodz ie jów 
1 f u n d a t o r ó w klasztoru n ieza leżn ie od danej rzeczywis tośc i poli tycznej . 
Nie emocje polityczne z a d e c y d o w a ł y więc o ksz ta łc ie wschodniopomor-
skiej t radyc j i historycznej. Na l eży zwrócić dodatkowo u w a g ę , że w K r o ­
nice znalazło się r ówn ież miejsce dla odnowiciela K r ó l e s t w a Polskiego 
P r z e m y s ł a w a I I oraz dla W ł a d y s ł a w a Ł o k i e t k a . O t y m ostatnim k r o n i ­
karz napisa ł , że to rycerstwo pomorskie w e z w a ł o go do objęc ia g d a ń ­
skiego t ronu ks iążęcego. Z w y d a r z e ń pol i tycznych w Kronice u t rwalono 
rzeź G d a ń s k a i podbój przez Zakon K r z y ż a c k i Pomorza. Zna ł nasz k r o ­
nikarz t akże t r a d y c j ę k r z y ż a c k ą i wiedz ia ł o kupnie praw do niego od 
m a r g r a b i ó w brandenburskich. 

I n n y m problemem jest kwestia upowszechnienia w ś r ó d pomorskiego 
społeczeńs twa ol iwskiej t r adyc j i . Na to pytanie w odniesieniu do X I V 
wieku t rudno jest znaleźć odpowiedź . Decyduje o t y m brak źródeł , k t ó ­
re by o t y m i n f o r m o w a ł y . M o ż e m y natomiast ś ledząc X V i X V I - w i e c z n ą 
t r a d y c j ę pos t a rać się znaleźć odpowiedź przy pomocy metody retrospek­
tywne j . Pierwszym faktem, k t ó r y m o ż e m y tuta j w y k o r z y s t a ć jako zna­
jomość K r o n i k i ol iwskiej w ś r ó d e l i ty r ządzące j w P a ń s t w i e Zakonu 
Krzyżack iego . Zna ł ją i k o r z y s t a ł z niej przy pisaniu swojej K r o n i k i 
k rzyżack i kronikarz i herold Wigand z Marburga 1 5 . W X V w i e k u znajo­
mość K r o n i k i ol iwskiej b y ł a już znaczna skoro zna ł ją i z niej k o r z y s t a ł 
Jan Długosz- Było to dzieło j ak się wydaje popularne. W XV-wieczne j 
gdańsk ie j his tor iografi i miejskiej t radycja historyczna w y w o d z ą c a się 
z O l i w y o d g r y w a ł a bardzo w a ż n ą ro lę . W w i e l u r ę k o p i s a c h tzw. K r o n i k i 

Die Chroniken ovn Oliva, s. 624. 
Die Chronik Wigands von Marburg, hrsg. v. T h . H i r s c h , S R P B d I I , s. 429. 
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Ferbera, pierwszej nam znanej g d a ń s k i e j kompi lac j i kronikarskiej , 
znajdujemy informacje pochodzące z O l i w y i je j bezpoś redn io do tyczą­
ce. Są t am t a k ż e p r z e j ą t k i z ol iwskiej t r adyc j i do tyczące księcia Ś w i ę ­
t o p e ł k a 1 6 . Tak więc w p o c z ą t k a c h X V I w . n i emiecko języczny gdańsk i 
pat rycja t w d u ż y m stopniu i d e n t y f i k o w a ł się z w s c h o d n i o p o m o r s k ą t ra ­
dyc ją h i s t o r y c z n ą rodem z O l i w y . Jeszcze bardziej jest to widoczne 
w X V I I i X V I I I - w i e c z n y c h ź ród łach , gdzie nie t y l k o począ tk i miasta ale 
t a k ż e fundacje wszystkich prawie g d a ń s k i c h kościołów, łącznie z para­
f i a l n y m św. Kata rzyny , p rzypisywal i gdańszczan ie dzia ła lności ks iążąt 
ze wschodniopomorskiej dynasti i . Wiele szczególnie miejsca znalazło się 
t am dla Sub i s ł awa , przodka ks iążą t gdańsk i ch . S u b i s ł a w w e d ł u g tej t ra ­
dyc j i m ia ł u f u n d o w a ć kościół św. Katarzyny , kościół św. Mikołaja oraz 
m i a ł założyć t a k ż e samo miasto 1 7 . W ten sposób g d a ń s k i patrycjat skon­
s t r u o w a ł t r a d y c j ę m a j ą c ą u t w i e r d z a ć „ s t a r o ż y t n o ś ć " miasta. Szukania 
przez patrycjat w i e l k i c h miast pruskich oparcia we wschodniopomor­
skiej przeszłości najlepiej t ł u m a c z y zdanie jednego z gdańsk i ch r ę k o p i ­
sów gdzie przy dacie 1185 (oczywiście fa łszywej) jako roku założenia 
G d a ń s k a zapisano, iż w Prusach za najstarsze są u w a ż a n e T o r u ń i Elbląg, 
ale w rzeczywis tośc i najstarszy i n a j w i ę k s z y jest jednak G d a ń s k 1 8 . To 
n a w i ą z y w a n i e do wschodniopomorskiej t r adyc j i historycznej było 
w XVI-wieczne j his tor iograf i i powszechne. Spotykamy się z t y m zja­
wisk iem t a k ż e w E lb lągu . W t y m w i e k u e lb ląsk i dominikanin Szymon 
Grunau pisząc k r o n i k ę będącą popisem renesansowej erudycj i obficie 
cze rpa ł z ol iwskiej t r adyc j i . Z n a ł t a k ż e dorobek k rzyżack i ch dziejopi-
sów. W kronice p ió ra Grunaua zna laz ło się miejsce t akże dla legendy 
o r e l i kwiach św. Barbary. Zdąży ła ona od czasów zanotowania przez 
anonimowego autora Translacj i zmien ić nastawienie polityczne oraz nie­
k t ó r e ze szczegółów w swojej treści- W e d ł u g wers j i zanotowanej przez 
Szymona Grunaua ( p a m i ę t a m y poprzednio c y t o w a n ą k rzyżacką) legat 
w iozący w darze k ró lowi Dan i i r e l i k w i e św. Barbary wraz ze swoim 
statkiem został wyrzucony na brzeg morza. Identycznie jak w t reśc i 
Translacj i św. Barbary legat zosta ł obrabowany i uwięz iony . Identycznie 
też j ak w Translacj i legata odna laz ł biskup k a m i e ń s k i , z t y m , że w k ro ­
nice p ió ra Szymona Grunaua s ta ł się biskup s io s t r zeńcem księcia Ś w i ę ­
tope łka . Sam Ś w i ę t o p e ł k s ta ł się t y m , k t ó r y uwoln i ł legata. Ten ostatni 
z kole i powodowany wdzięcznośc ią w s t a w i ł się u pap ieża za biskupem 
w jego sporze z arcybiskupem magdeburskim. P a m i ę t a m y c z a r n ą i białą 

1 6 J . D w o r z a c z k o w a , Dziejopisarstwo Gdańskie do polowy XVI w., G d a ń s k 1962, 
s. 53 nn. 

1 7 J . Wenta , Datacje kościołów św. Katarzyny i NM Panny w historiografii gdań­
skiej XVI—XVIII w., Sprawozdania Towarzystwa Naukowego w Toruniu, t. 37, T o ­
r u ń 1985, s. 85—88. 

1 8 W A P G d a ń s k , r ę k o p i s 300 R / L I 88. 
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legendę Świę tope łka . W kronice e lb ląsk iego dominikanina zwyc ięży ła 
pozytywna ocena księcia . Negatywna t radycja o n i m s ta ła się w y ł ą c z n ą 
własnośc ią Zakonu Krzyżack i ego . W a ż n e jest t akże , że legenda zmien i ł a 
swoją o r i en tac ję po l i tyczną . Z antypomorskiej i zarazem antypolskiej 
(spór z arcybiskupem gn ieźn ieńsk im) zmien i ł a swoje nastawienie na an-
tyniemieckie (spór z arcybiskupem magdeburskim). Jest to zwrot o sto 
os iemdzies ią t s topni 1 9 . M o ż e m y t u z a u w a ż y ć , że nadal tak jak wcześn ie j 
wyznacznikiem o d r ę b n e j t r adyc j i historycznej w Prusach w X V I w . 
by ła bohaterska legenda Ś w i ę t o p e ł k a . Nie zapominajmy przy t y m , że 
w ziemi c h e ł m i ń s k i e j i na Pomorzu G d a ń s k i m w ł a d z a w wie lk i ch mia ­
stach na leża ła do n i emiecko języcznego pat ryc ja tu . W k o ń c u X I V w. na 
t y m terenie ludność nie niemiecka s t a n o w i ł a 59—67% 2 0. P r ze j ęc i e przez 
n iemiecko języczny patrycjat G d a ń s k a czy E lb ląga wschodniopomorskiej 
t radyc j i historycznej jest bardzo c iekawym zjawiskiem. N a s t ą p i ł a t u bo­
wiem identyfikacja w ł a s n e j przeszłości z przesz łośc ią k r a j u n ieza leżn ie 
od k r y t e r i ó w etnicznych- Nas t ąp i ło najprawdopodobniej przenikanie się 
obu t radyc j i historycznych, wschodniopomorskiej i k r z y ż a c k i e j . Po jęc ie 
Prus rozszerzyło bowiem zarazem swój zasięg na ca ły obszar P a ń s t w a 
Zakonu Krzyżack iego . Wiemy, że w X V I w. , w jego p o c z ą t k a c h identy­
fikacja spo łeczeńs twa Prus K r ó l e w s k i c h ze w s c h o d n i o p o m o r s k ą t r a d y c j ą 
by ła już rzeczą d o k o n a n ą . Zjawisko to m u s i a ł o się dokonać w pierwszej 
połowie X V w. W Ol iwie w k o ń c u X I V w. pows t a ł rocznik p o ś w i ę c o n y 
wie lk iemu mis t rzowi W i n r i c h o w i v . K n i p r o d e 2 1 . Po wojnie 13-letniej za­
rzucono w klasztorze o l iwsk im p a m i ę ć o k r z y ż a c k i c h dobrodziejach. 
W tzw. Secunda tdbula benejactorum brak jest j ak ichkolwiek ś l adów 
pamięc i o k r z y ż a c k i m panowaniu. W ś r ó d dobrodz ie jów klasztoru bezpo­
ś redn io po W ł a d y s ł a w i e Ł o k i e t k u wymieniono Kazimierza J a g i e l l o ń c z y ­
ka 2 2 . Na leży tuta j zadać pytanie czy owe odejście od p a m i ę c i o k r z y ż a c ­
kich dobrodziejach dokona ło się już po wojn ie s t a n ó w i Polski z Zako­
nem czy też by ł to proces d ł u g o t r w a ł y a stan znany z Secunda tdbula 
jego ostatecznym efektem. Wydaje się, że to zjawisko m o ż e m y osadzić 
w atmosferze konf l ik tów m i ę d z y Stanami Prus a Zakonem K r z y ż a c k i m . 
K o n f l i k t y te stopniowo n a r a s t a ł y w pierwszej po łowie X V w i e k u . 

Nauka szuka jąc zwrotu spo łeczeńs twa Prus do K r ó l e s t w a Polskiego 
zwraca u w a g ę w pierwszej kole jności na przyczyny na tu ry ekonomicz-

1 9 J . D w o r z a c z k o w a , Podanie o głowie św. Barbary, s. 163. 
2 0 J . Powiersk i , Strukura etniczna społeczeństwa Prus Krzyżackich, Rola Zako­

nu Krzyżackiego w podręcznikach szkolnych Republiki Federalnej Niemiec i Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, W r o c ł a w — W a r s z a w a — K r a k ó w , 1976, s. 42. 

2 1 J . Wenta, Kierunki rozwoju Rocznikarstwa w Państwie Zakonu Niemieckiego 
w XIII—XIV w., Roczniki Towarzystwa Naukowego w Toruniu (w druku) . 

2 2 Tabulae fundatorum et benejactorum, w y d . W. K ę t r z y ń s k i , Monumenta Pol-
loniae Historica, t. V I , K r a k ó w 1893, s. 351—358. 
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nej . Za punk t wyjśc ia bierze się zazwyczaj k lęskę g r u n w a l d z k ą wojsk 
Zakonu i z w i ą z a n y z t y m kryzys jego p a ń s t w a w Prusach. Zwiększen ie 
się po k lęsce grunwaldzkie j św iadczeń spo łeczeńs twa na rzecz Zakonu, 
zanik si ły atrakcyjnej tego t w o r u p a ń s t w o w e g o z rac j i większego udz ia łu 
w z a r z ą d z a n i u p a ń s t w e m spo łeczeńs twa w sąs iedn ie j Polsce, konkurowa­
nie na polu h a n d l o w y m k r z y ż a k ó w z w ł a s n y m i poddanymi, upadek mo­
ra lny cz łonków tej zakonnej korporacj i po 1410 r., gospodarcze zrasta­
nie się Pomorza G d a ń s k i e g o z K r ó l e s t w e m Polskim z rac j i zwiększa ją ­
cego się polskiego eksportu, to na jczęśc ie j wymieniane przyczyny z w r ó ­
cenia się S t a n ó w Prus do Kazimierza J ag i e l l ończyka w 1454 r. Ze stro­
ny K r ó l e s t w a Polskiego zainteresowanie kontaktami ze Stanami Prus 
p r z e j a w i a ł a ś r e d n i a i bogata szlachta Wielkopolski i K u j a w 2 3 . Jako ele­
ment s k ł a d a j ą c y się na poddanie Prus Kaz imierzowi J ag i e l l ończykowi 
wymien ia się wzrost świadomośc i j ę z y k o w e j i etnicznej w Prusach- Przy 
znanej d o m i n u j ą c e j r o l i niemieckiego pa t ryc ja tu w wie lk i ch miastach 
nie m o ż e to być t raktowane jako p o w a ż n y argument 2 4 . Propolskie ak­
centy w X V I - w i e c z n y m E lb l ągu z a m i e s z k a ł y m przez ludność niemiecko­
języczną przeczą temu w y r a ź n i e . 

Na l eży p rzy jąć , że obserwacja p r o b l e m ó w Prus z punk tu widzenia 
polskiej rac j i stanu niczego nie w y j a ś n i a . Z w r ó c e n i e uwagi na problem 
z p u n k t u widzenia Pomorzan jest j e d y n ą szansą na rozwiązan ie proble­
m u . P r ó c z p r o b l e m ó w na tury ekonomicznej i konf l ik tów poli tycznych 
w e w n ą t r z Prus trzeba p a m i ę t a ć t a k ż e o fakcie istnienia dwóch sprzecz­
nych ze sobą t r adyc j i historycznych. Tradycja k r z y ż a c k a w sposób ne­
ga tywny i n f o r m o w a ł a o przeszłości Pomorza G d a ń s k i e g o . Nie t rudno t u ­
taj domyś l eć się reakcj i spo łeczeńs twa . Tradycja wschodniopomorska 
w okresie kon f l i k tów z Zakonem zna laz ła dla siebie bardzo podatny 
grunt . W y w o d z ą c a się z oliwskiego klasztoru rozp rzes t r zen i ł a się w za­
chodniej części P a ń s t w a Zakonu K r z y ż a c k i e g o szczególnie w pierwszej 
po łowie X V wieku . Z w y c i ę s t w o w wojnie 13-letniej dało je j monopol. 
Tradycja Zakonu, j ak się wydaje, nie by ł a przyswojona przez wscho-
dniopomorskie spo łeczeńs two . Brak w s p ó l n e j t r adyc j i historycznej dla 
r z ą d z ą c y c h i r z ą d z o n y c h , a co za t y m idzie i poczucia wspó lno ty , rozsa­
dził P a ń s t w o Zakonu od w e w n ą t r z . Szukanie oparcia S t a n ó w Prus w są ­
siedniej Polsce znajduje w y t ł u m a c z e n i e w oliwskiej t r adyc j i gdzie mo­
ż e m y zna leźć w ś r ó d w ł a d c ó w Pomorza P r z e m y s ł a w a I I i W ł a d y s ł a w a 
Ł o k i e t k a . 
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